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SALA SAMOBÓJCÓW POWALCZY O NAGRODĘ MUNKA!
„Sala samobójców” reż. J. Komasa
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Najgłośniejszy i najbardziej kasowy polski film 2011 roku stanie do rywalizacji w Konkursie im. A. Munka. A to za sprawą Janka Komasy, reżysera i Radka Ładczuka – obaj nominowani zostali do tej prestiżowej nagrody. Od pojawienia się pierwszych zwiastunów filmu aż do premiery DVD wzbudzał i nadal wzbudza kontrowersje i dyskusje. Jedni uważają go za genialne studium młodego człowieka, inni za niedopracowany formalnie film, którego sława opiera się przede wszystkim na dobrze prowadzonej kampanii promocyjnej. Bezdyskusyjne jest jedno – to film bardzo ważny dla polskiego widza, żyjącego tu i teraz, tkwiącego w rzeczywistości pełnej realnych, dramatycznych w skutkach zagrożeń.

Dominik Santorski jest wrażliwym osiemnastolatkiem, uczniem klasy maturalnej. Jego matka, Beata jest szefową firmy reklamowej, ojciec - Andrzej robi karierę w administracji publicznej. Dominik uczy się dobrze, nie sprawia większych problemów. Rodzice zapewniają mu dostatnie i wygodne życie. Sytuacja zmienia się w dzień balu maturalnego, kiedy to za namową żądnego wrażeń tłumu nastolatków, chłopak całuje się z Alexem, kolegą z klasy. Dominik zaczyna uświadamiać sobie własną seksualność, zauważa społeczne odrzucenie. Rodzice, zajęci swoją pracą, nie zwracają uwagi na piętrzące się przed synem problemy. Jedynym bezpiecznym miejscem w życiu młodego człowieka staje się Internet, a w nim forum ukazane jako gra sieciowa w stylu „Second Life’a” – Sala samobójców. Tam Dominik znajduje ludzi, którzy, jak sądzi, go rozumieją. Wśród nich jest Sylwia – charyzmatyczna psychopatka, która nie wychodzi z domu od trzech lat. To ona jest autorką pomysłu zbiorowego samobójstwa. 


Jan Komasa, twórca m.in. jednej części „Ody do młodości” i nagrodzonej w Cannes etiudy „Fajnie, że jesteś” nakręcił kawał porządnego mainstreamu. Za swoją pracę został doceniony nominacją do Nagrody Filmowej im. A. Munka. Operatorsko i montażowo film podąża za wszystkimi trendami, które aktualnie wyznacza kino hollywoodzkie. Za zdjęcia odpowiedzialny jest zdolny i mało znany Radosław Ładczuk. 

Reżyser, będąc debiutantem, postawił w swoim filmie na bardzo młodą ekipę. Główną rolę w filmie zagrał Jakub Gierszał, znany z filmów „Yuma” i „Wszystko co kocham”, którego pojawienie się na kinowym ekranie wywołało zachwyt publiki. Jego antagonistę gra zupełnie nieznany Bartosz Gelner – zdolny, charakterystyczny młody aktor. Świetnie spisuje się też starsza część ekipy. Agata Kulesza i Krzysztof Pieczyński stworzyli intrygujący, świetnie zgrany ze sobą duet. 

„Sala samobójców” to precedens w polskiej kinematografii. To pierwszy film skierowany do młodzieży, który opowiada o ich współczesnym życiu i problemach z jakimi się borykają. Jednocześnie jest to tytuł, który przyciąga do kin starszą widownię – pokolenie rodziców i dziadków. Film Komasy jest swoistym pomostem między skrajnie różnymi widowniami. To jego niebywała siła. 
